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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 8. Czerwca.

Przybyli tu : lSaczelny Prezes W . Xi§stwa
Poznańskiego, vou B e u r r a a n n  z Poznania. 
Książę S e r g e  D o t g o r u k i  z Szczecina,

C esarsko-rossyjski Rzeczy w. T ajuy Radzca 
i członek R ady Stanu, Hrabia P a h l e n  z Pe
tersburga,

C esarsko-rossyjski T ajny Radzca i cyw ilny 
G ubernator Kurlandyi, v . B r e v e r u  zM itaw y. 
Cesarsko-rossyjski Tajny R. i Senator K o w a 
l e w s k i  i C es.-rossyjski Sekretarz Stanu C h a -  
n i k o w  z Petersburga.

Z B e r l i n a . ^ — Tutejsze poselstwo rossyjskie 
gońeern, który  podróż z Petersburga tu dotąd 
w nadzwyczajnie krótkim przeciągu czasu t. j. 
w 5 dniach odbył, smutne z owej stolicy ode
brało doniesienie. J . C. W . W . Xiężniczka 
Alexandra niebezpiecznie zachorowała a podróż 
Cesarzowej do Berlina z tej przyczyny albo dłu- 
giej zwłoki dozna albo całkiem nie nastąpi.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 6. Czerwca.
D nia 4. b. m. zaszły nader zasmucające bez

prawia ze strony robotników pracujących w rę- 
kodzielniach bawełny w P e t e r s w a l d a u  i L a  n- 
g e u b i e l a u ,  które ten miały skutek , iż ręko- 
dzieluię i wszelką własność jednego fabrykanta 
1 kupca w Peterswaldau i właściciela fabryki 
^L augenbielau  zburzono. Energiczne środki dla

zapobieżenia podobnym zdrożnościom ze strony 
władz cywilnych i wojskowych już poczynione 
zostały a ostatnie doniesienia z widowni owych 
w ypadków spodziewać się każą, że porządek 
i spokojność tam już przywrócono.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Gazeta m a n h e j m s k a  wieczorna pisze: 

W iadom y jest ukaz, przesiedlający tysiące ży
dów nadgranicznych w głąb kraju; wiadomo, 
ze wszelkie usiłowania, aby ukaz ten zatamo
w ać, były  nadaremne. W  tern więc smutnem 
położeniu sto biednych rodzin żydowskich szla
chetnego znalazło dobrodzieja w osobie szla
chcica polskiego, k tóry  już roku 1 8 3 9 ., gdy 
dobra nieszczęśliwych Polaków  konfiskowano 
i żydów teź wygnano (? ) , 18 rodzinom przy
tułku i wsparcia udzielił. Szlachcic ten albo
w iem — Baron (?) Grzym ała, w bliskości O des
sy dobra swe mający, zjechał nad granicę je 
dynie w tym celu , aby sto rodzin żydowskich 
z sobą zabrać i domy im kazać wystawić. — 
Cześć temu dobroczyńcy ludzkości!

W o l n e  n n as t o  Kraków.
Senat rządzący wydał akt zwołujący zgro

madzenie reprezentantów na dzień 3. Czerwca 
r. I>. pod prezydencyą senatora Księgarskiego. 
Zgromadzonym reprezentantom przedłożone b ę 
dą rachunki z admiuistracyi grosza publicznego.
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tudzież p ro jek ta  do  p raw  finansow ych i do ty 
czących ustaw odaw stw a cyw .lnego , o raz k a r
nego. M iędzy iimeini będzie pod  rozw agę Izb y  
praw odaw czej podany  p r o j e k t  do zniesienia 
rozw odów , do  zaprow adzenia kas oszczędności, 
d o  zniesienia lo le ry i i zastąpienia dochodu z te 
go źródła przez zaprow adzeuie o p ła t o d  w y
szy n k u  w ódek w  okręgu ,

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 3 1 . M aja.

I  n a  dzisiejsze posiedzenie Izby  D epu tow a
n y ch  zeb rała  się nader liczna pub liczność, P. 
G u izo t bow iem  ośw iadczył p rzy  końcu  w czo
ra jszego , i i  zam ierza odpow iedzieć na zrob io
n e  przez P. T h iers w kw estyi M ontcw idejskiej 
za rzu ty  i w ystaw ić w ypadk i w praw dziw ein 
św ietle. Pan D enis m ów ił najprzód za pro je- 
k te m , starając się o k az ać , iż konsul P ichon 
w  M ontevideo uiiał p raw o  grozić u tratą naro 
dow ości tym  F ran cu zo m , k tórzy  w cudzoziem 
ską służbę w chodzą. K odex sain tak w y ro k u 
je . W  O tahejc ie , kiedy m iędzy gubernatorem  
B ru a t a  adm irałem  D upelil-T houars zaszła ró 
żność w  zd an iu , ogłosił się słusznie rząd za 
p ilnującym  opisu  u k ła d ó w , a przeciw  działają
cem u w brew  danym  sobie iustrukeyom . M ów 
ca b roni także postępow ania rządu co do  N ow ej 
Z eland yi I n ie  u p a t r u j e  w m ein żadnego d o w o 
d u  uległości dla Anglii. N a okazanie owszem, 
i i  rzeczy  przeciw nie się m a ją , p rzyw odzi w y
b ó r  P ana de Ja n c ig n y  na francuzkiego agenta 
w  C h in ach , k tó ry  Anglii nad e r miał by ć  nie
przyjem nym . Pan V iger zda je  spraw ozdanie 
o  kolei żelaznej z P aryża do L ugdunu. N are
szcie w śród ogólnego poruszenia wchodzi Pan 
G u izo t na m ów nicę: P. T h iers pow iedział, że 
rozpa tryw an ie  się w postępow aniu  m inisterstwa 
w y jaw ia  m u lak  liczne b łę d y , iż surow ą w y 
rze k łb y  nag an ę , g d y b y  o tern m yśl swą miał 
o d k ry ć . U prasza P ana T h ie rsa  ab y  to u czy 
n ił ,  ale żąda po  nim pozw olen ia do odw etu. 
(Pow szechna w esołość.) D w a są rodzaje walki, 
grzeczny  i b ru ta ln y , on  (G u izo l) obadw a p rzy j
m uje , ale na przeciw ników  zdaje w ybór. D a 
le j,  mówił P an  T hiers o m ianow aniu kouiissyi 
d o  w ysłuchania św iadków . P. T liicrs w ie b a r
dzo d o b rze , iz tak ie postępow anie przy ję tem  
b v ć  nie m oże, Izba nie ma praw a badania rz ą 
du. K iedy  m inistrow ie źle p o s tęp u ją , m oże 
ich ty lko  zaskarżyć. P . I h ie r s  mówił o  p rze 
sileniu m inisteryalnein, do którego b y ło  pow odem  
odw ołan ie  adm irała D upetil-T houars. N ie masz 
tam  w m inisterstwie przesilenia, gdzie gabinet 
u ie  -rozw iązany; jeżeli zaczły jakie n ieporozu
m ienia, to  sek re tn ie , a nikt nie ina p raw a roz

głaszać, co się w  ta jnym  gabinecie dzieje. — 
G ło s: N ic o to  chodz i.—  P. G u izo t: C hodzi 
o to , nic oddaliłem  się w cale od rzeczy , zaw sze 
jest mą pow innością, b ronić rządu  konsty tu- 
cyjnego i jego prerogatyw . (O klask i.) Z resztą 
p rzechodzę już  do w łaściw ego przedm iotu spo
ru . P. T hiers zrob ił ua ostalnicm  posiedzenia 
szereg z a p y ta ń , chcę ua nie odpow iedzieć, lubo  
żaduej w tein nie mam pow inności; w  odpo
w ie d z  pó jdę za notą P. Thiersa. P. G uizot do 
w odzi w ięc w kw estyi M ontew idejsk iej, że P. 
T hiers chce te raz  przyw rócić po łożenie , k tó re  
m iało b y ć  zm ieuionem przez układ  A dm irała M a- 
ckau . Ależ zm ianę tę zam ierzył sam P. Thiers, 
P . de M ackau działał stosow nie do jego instruk- 
c y i ,  w arunki układu b y ły  mu przez P. T hiersa 
przepisane. (Śm iech .) P . Thiers miał słuszność 
że chciał nędzue za sw ego m inisterstwa po łoże
nie rzeczy zm ienić, ale niesłusznie, że teraź
niejszy gabinet w daw neui chce staw ić położe
niu. (Śm iech.) Teraźniejszy gabinet dziękuje 
za taki d a r i taki kierunek sp ra w , on  będzie 
umiał zachow ać d ob re  z czasów  rządu  z 1. 
M arca, a myśli napraw ić z le , k tó re  w nim b y 
ło. (Śm iech i oklaski w  środku .) M inister 
ośw iadcza te ra z , że rząd  angielski koim nodora 
P u rris  odw ołał z nad b r z e g ó w  rzeki P lo to ,  cho
ciaż tenże w w ielu  okolicznościach pochw ały  
jego zy sk ał; czemu to odw ołanie? bo uie pilno
w ał dosyć ścisłe zalccouej m u neutralności. 
R ząd nie pow inien  cierp ieć , ab y  jego agenci 
p rzekraczali dane im instrukeye. K ażdy  szef, 
każdy ageut nie działający w edług zasad  i za
m iarów  sw ego rzą d u , pow inien być odw oła
nym . M inister odczytu je tu p rok lam acyą kon
sula Pichon w M ontevideo, k tórą P. T hiers w y
staw ił jako  w ezw anie do broui. N ie masz w niej 
ani w yrazu , coby  taki wniosek uspraw iedliw iał. 
W iększość  F rancuzów  w M ontevideo po jm o
w ała ją d o b rze , ty lk o  w ichrząca muiejszość, 
skom prom itow ana już wmięszaniem się do  w e
w nętrznych  zam ieszek rzeczypospolitej A rgen
ty ń sk ie j, i chcąca też rząd  podobnie skom pro
m itow ać, ty lko  la m uiejszość u patryw ała  w p ro - 
klam acyi w ezw anie do b roni. Jaw n ą  ju ż ,  że 
tym  sposobem  zam ierzono stanow isko konsula 
francuzkiego zfa lszow ać, dla postaw ienia go 
w  sprzeczności z jego stałą polityką. (Posiedze
n ie trw a dalej).

—  —  P ogrzeb Lafitta odb y ł się bez naj* 
mniejszego zamieszenia spokojności. O koło  go
dziny 6. p rzyby ł orszak na cm entarz pere La* 
chaise i zw łoki złożone zostały obok grobów  
M anuela , Foix i Bejam ina C onstan t. P. P io tr 
Lafilte b ra t zm arłego, P P . A rago , V ienuet.
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© arn ie r  Pagds, Filip D o p in ,  Xiążę M oskw y  
i jedcu student mieli m ow y nad grobem.

Z d n i a  1. C z e r w c a .
N ia  posiedzeniu Izby  depu tow anych  skarżył 

■ię Pan W ik to r  G ra n d in ,  iż w protokóle Iżby  
w  M onitorze  do wiadomości publiczne) poda
n y m ,  zna jdu je  się jakaś odmiana w mowie, 
k tóra  niiał P an  Thiers. —  J e d e n  z g ł o s ó w ,  
cóż to  pana obchodzi? P. W i k t o r  G r a n d i n :  
Podzielam zdanie P. Thiers, za leży  mi więc na 
te rn , ażeby  sprawozdania z czynności posie
dzenia by ły  jak najakuralniej i najsumienniej 
zredagowane. P. T h ie rs  m ów ił,  iz owi 1 5 0 0  
F rancuzów , mieszkających w  M o n t e v i d e o
0 tyle  tylko wierzą we w pływ  E u ro p y ,  o ile 
tenże Anglia reprezentuje. —  K i l k a  g ł o s ó w .  
D ość już tego, dość. —  P r e z y d e n t :  Izba 
dozorowaniem akuratność M o n i t o r a  trudnić 
się nie może. —  Dyakussyą wczoraj przerw a
ną dalej poprow adzono. P an  C hegaray  miał 
rzecz o  emigrowaniu B asków , o ich liczbie i 
handlu  w  Montevideo i po nad brzegami La 
P la ta ;  ich stosunki handlowe mają być bardzo 
znaczue; prosił więc mówca minisleryum, aże
by  należytą o nich miało pieczą istaranie. P a n  
d e  L a g r a n g e  przemówił za wnioskiem, po
chwalił gabinet za zakładanie missy i, k tóre tak 
skutecznym są środkiem ku rozkrzewianiu han
dlu k ra jow ego, a krom tego służą do lepszego 
pozuania płodów zagranicznych i do obmyśle
nia korzystne j z obcemi krajami zamiany. Mia
now icie chwalił mówca missyą chińską, i zape
w niał ,  ze jeźli się poszczęści, to wielkie sobie 
z niej dla kraju rokować należy korzyści.  —  
P a n  d e  G a  t r y  mówił o winnern osadnikom 
w yspy  St. Domingo wynagrodzeniu. M i n i 
s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h :  Rząd wstawił 
się za osadnikam i,  traktat ubezpieczył im ich 
p ra w a ,  nad których uskutecznieniem rząd czu* 
wać będzie. Lecz nie m oże przyjąć odpow ie
dzialności osobislc'j, ani co do pożyczki ani co 
do  summy rem uneracyjnej.  —  Pau  M a u g u i n  
dotknął stosunków hiszpańskich. —  T w ie r
dził, iz teraźniejsza H i s z p a n i a  od Hiszpa
nii 16go wieku niczem się nic różni; chyba 
te rn , ze now y  polityczny  system w niej w ygó
row a ł;  korporacye  zakonne zniesiono na cześć
1 dob ro  k r a j u ; ale now e insly tucye jeszcze nie 
mogły się w uie'j wkorzenić. N ajw yższa wła
dza osłabiona, żywioł porządku  zniweczony, 
anarchia przemogła. —  Armia tam jest wszys- 
tk iem , czyni w szy s tk o , wszczyna i przytłumia 
r«wolucye. Hiszpańska kwcslya stała się socy- 
®lną, zasługuje przeto ze s trony rządu na g łębo
kie zastanowienie. G d y b y  we F raucy i jaki nic

p rzew idyw any  miał się zdarzyć w y p a d e k , toby 
niechybnie rzeczpospolita Hiszpanią opanowała 
jak  ogień ściany wyschłego domu. K s i ą ż ę  d e  
V a l m y n i e  rozum ie ,  ażeby niebezpieczeństwo 
miało być tak bliskiem. —  Myśli p rze to ,  i i  
trzeba cokolwiek pomówić o ustanowieniu gra
nic G uayany .  O bojętność rządu w tej spra* 
w ie pozbawia F rancyą  kraju  ogromnego i ży 
znego. M i n i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h :  
Negocyacye w tym celu juz rozpoczęte, koinis- 
syą mięszaną już  w yznaczono , lecz poniewai 
jej prace nad spodziewanie długo trw a ją ,  gło
sow ał przeto za jej przeniesieniem do  P a ry ża .  
—  Będzie sam czuwał nad dobrem F rancy i  i 
zapewnia I z b ę , iż spraw a ta nie pójdzie w  za
pomnienie. P. G u s t a w  d e  B e a u m o n t  za
p y ta ł ,  czy zaw arto  uk łady ,  tyczące się t rak ta
tu  handlowego z Anglią. Pan G u i z o t  p rze
czy ł temu. P a n  S a i n t - M a r c . - G i r a r d i n  
zw raca baczność gabinetu na położenie Chrze-  
ścian w  Albanii. Pan  G u i z o t :  poseł fraucu- 
w  K onstantynopolu  otrzym ał polecenie w sta
wienia się za nimi i zabezpieczenia pustoszeniu 
A lbanii ,  jakie się niedaw no by ło  wydarzy ło .  
Po krótkiej przemowie Panów  B erry e r  i Glais- 
Bizoin przy ję to  większością głosów k redy t dla 
missyi nadzwyczajnych. K re d y t  ministerstwa 
spraw  w ew nętrznych  i hand lu ,  także przy ję to  
bez dyskussyi.  Posiedzenie trwa.

—  — Książę N em ours ma uczynić w ycie
czkę do  M etz,  ażeby oglądać przygotow ania  
do  nadchodzącego wielkiego przeglądu w oj
ska. Nieobecność jego w Paryżu  po trw a ty l 
ko  kilka dni ,  ponieważ oczekuje połogu mał
żonki około po łow y tego miesiąca spodziewa
nego. Później uda się książę wraz z księżną 
w podróż do wschodnich departam entów , tak  
jak p rzed  rokiem zachoduie p row iucye  zwie
dzili.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 6 .  Maja.

D w ó r  przedwczoraj odjechał do C l e r m o n t ,  
gdzie rodzina królewska dn. 2 5 . ,  rocznicę u ro 
dzin królowej, bardzo  cicho odbyła. —  Służba 
naw et zajęła w W in d s o r  i w  ogrodach k ró lew 
skich nie obchodziła jak  zw y k łe  tego dn ia ,  po 
nieważ w skutek zaprowadzonego od  pewnego 
czasu systemalu oszczędności,  zw y k łe  podarun
ki i ugoszczenia w tym dniu nie miały miejsca.

W y d z ia ł  p rzywile jów  w  Izbie wyższej zaj
m ow ał się odesłaną doń  przez królowę proźbą 
S ir  Augusta d’E ste ,  w  której ten popiera sw e 
p re lensye  do tytułów i godności swego ojca 
X ięcia S u s s e x ,  Hrabiego Invernes,  Barona 
d ’Acklow. Obrońca proszącego, Sir Tomas,



W ild e ,  starał się w  bardzo  jasncm sprawozda
n iu  usprawiedliwić żądania swego klienta, ale nie 
mógł uzyskać zdania Izby  L ordów , która w y 
r o k  w tym względzie do nieograniczonego cza
su  odłożyła. Sir August d ’Este jest jedynym  
synem  Xięcia  Sussex i L ad y  Augusty M urray, 
córki Hrabiego U um nore ,  z którą Aiąże bez po 
zwolenia i wiadomości Króla Jerzego III. w R z y 
mie się ożenił, w  r. 1 7 9 3 .  P ra w a  jego nastę. 
p stw a nie u legałyby  zadne'j wątpliwości, gdyby  
w ed ług  jednego statutu o tak zw anych  R o y a l  
M a r r i a g e  Jerzego  III. wyraźnie nie by ło  po 
w iedz iane ,  że zamęście książąt k rw i królewskiej 
zależy od zezwolenia króla- Z aś  J e r z y  III., 
ja k  to sam proszący przyznaje ,  nie chciał zer 
zwolić nigdy na uznanie tego ślubu  i starał się 
o  rozwiązanie go. Poniew aż jednakże w szy
stkim  tym  usiłowaniom książę opierał się, k tó 
r y  aż do końca życia bronił ważności swego 
małżeństwa i proszącego zawsze jako  prawego 
s y n a ,  księcia Augusta F ry d e ry k a ,  na co p rzed 
stawiono dow ody  piśmienne, uważał; dla tego 
S ir  Tomasz W i ld e  żąda przyjęcia  i zatwierdze
nia p ro śb y  swego klienta tern bardzie'j,  że Sir 
August d ’Este nic nie zrobił  coby  mogło go u- 
czynić n iegodnym dziedzictwa godności po  oj
cu. — W s z y s c y  teraz zajmują się tą kw estyą i 
ciekawie wyglądają w y ro k u  Lordów .

Z d n i a  1. C z e r w c a .
T i m e s  dzisiejsza donosi o w y l ą d o w a n i u  

C e s a r z a  M i k o ł a j a  co nas tępuje: »Najj.
C esarz  zapewne w  chwili, k iedy  czytelnicy 
nasi wiersze te czytać b ę d ą ,  już  nogą swoją 
stanie w  Anglii. P odróż  Najjaśu. P a n a  od 
b y ła  się w ścisłem incognito i z nadzwyczajną 
szybkością. Kilka ty lko  godzin w ypoczynku  
w  Berlinie i Hadze p rzerw ało  bystrą  jej p rę d 
kość i równocześnie z nadejściem wiadomości
0 wyjeździe ze stolicy gość cesarski królowej 
angielskiej progi pałacu jej p rz e k ro c z y ^  N a
stępnie czyni T i m e s  o podróżach i odwiedzi
nach  monarchów w  naszych czasach, nas tępu
jące uwagi: «Są one zapewnieniami nie chwi
lowej i p rzypadkow ej przyjaźni,  lecz stałego
1 trwałego pokoju. Są one dowodami owej 
przy wspólne'j p racy  zarządów świata i pole
pszenia świata potrzebne'j jedności w ładzy ,  b ę 
dącej najlepszą stałości i skuteczności jej ręko j
mią. P rzyczynia ją  się one do usunięcia p rze
sądów , do oddalenia podejrzeń i ustalenia o d 
wiecznych obyczajów wierności i przyzwoitości, 
Stanowiących najlepsze prawo narodów. J a. 
koż nie ma jeszcze p rzyk ładu  w  dziejach ludu, 
żeby się dwaj mieli zjechać monarchowie posia
dający tak  rozciągłe i niezaprzeczone panowa

nie na  kuli ziemskiej, liczący tyle milionów 
poddanych i w yw ierający  tak p rzew ażny  w p ływ  
na koleje losów św ia ta ,  jak  ci dwaj władzcy, 
których  w dniu dzisiejszym pałac królew ski p o 
łączy. W  innych czasach w ypadek  takow y  więk- 
szeby  sprawił podziwieuie ; w  innych krajach 
może i dzisiaj jeszcze tem uby się dziwiono; ale 
zaniechanie wszelkich pom patycznych okazało
ści do tego tylko pos łuży ,  aby  uprzejmość ta
kich odwiedzin i godność takowego zjazdu p o d 
w y ż sz y ć ^  W  dalszym ciągu artykułu  swego 
cieszy się T i m e s  zs tauow iska  Anglii, o p rzy 
jaźń  której dla ustalenia pomyślności świata 
wszyscy  monarchowie się ubiegają. "O dbie ram y 
przez te odwiedziny najpiękniejszy dow ód, że 
stanowisko o jczyzny  naszej naprzeciw  innym 
państwom E u ro p y  taki szczebel wielkości i p o 
tęgi osiągnęło, że z mocarzy świata najmocniejsi 
o p rzy jaźń  naszę się starają, najodleglejsi brzegi 
nasze zwiedzają.

W s z a k ż e  przez sprzymierzę z nami nie zmie
rzają do  kombinacyi pewnych politycznych ży
wiołów dla wykonania oddzielnego jakiego p la
n u ,  lecz do uznania ow ych wielkich zasad p ra
w a politycznego, którego głoszenie i obrona  
jest zadaniem rządu angielskiego. Sto imy m y  
na tak s z e r o k i e j  p o d s t a w i e ,  że  podobne  p raw a  
gościnności naprzeciw  wszystkim mocarstwom 
w y k o n y w ać  m oiem  i z wszystkiemi w  równie 
dobrem zostawać porozumieniu. Nasz kraj za
nadto wielką przestrzeń na świecie zajmuje, jak  
aby  mógł b y ć  w yłącznym sprzymierzeńcem 
F rancy i albo Rossyi i do jakichkolwiek go pro 
wadzą przedsięwzięć i po s ta n o w ień , nic cierpi 
011 w  polityce swej narodow ych przesądów, 
lecz cieszy się, k iedy stojąc nie odosobn iony , 
lecz ovvsze'm otoczony  od innych narodów , 
przez szacunek tychże i własne siły pierwsze 
dzierzy miejsce.«

T i m e s  domyśla się, że N. Cesarza Rossyj- 
skiego do p od róży  do A n g l i i  mianowicie ów 
spodował udział, k tó ry  m onarcha ten w wiel
kich mechanicznych wynalazkach i przemysło
w ych  postępach w ieku  naszego b ie r z e ; gazeta 
ta tuszy, że Anglia w  tej mierze najpomyślniej
sze na Cesarza uczyni w rażenie, zaś osobistość 
i intelligencya Cesarza znow u u ludu  angiel
skiego najpochlebniejsze mu zjedna przyjęcie,

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 22.  Maja.

—  P ew ną jest rzeczą ,  że poseł,  którego 
P o r ta  p rzy  tutejszym dw orze u trzym ywać b ę 
dzie, przedstawi się królowej w B a r c e l o n i e .  
K ró low a  kazała w Toledo  przygotow ać wiele 
kosztownych sztuk b ron i,  które on jako poda-
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runek  ma o trzym ać, takre w  pałacu B u e n e  
R e  t e r o  ma być  przygotowane dla niego mie
szkanie i w ygodny  powóz pod różny  odszedł 
właśnie dlań z tąd do Barcelony. Sekretarz, 
dw aj tu reccy  i dwaj francuscy tłumacze tow a
rzyszą temu posłowi. O d  roku  1 7 7 6 .  żaden 
poseł turecki nie by ł  uwierzytelnionym p rzy  
dw orze  hiszpańskim.

O d  ki lku tygodni znajduje się tu P. Argaiz, 
do tychczasow y pełnomocny minister Hiszpanii 
p rz y  Stanach Zjednoczonych. Ten  dyplomat 
bez  stosownego w  tym względzie upoważuienia 
ze s trony  swego rządu przesiał rządowi Stanów 
Zjednoczonych no tę ,  w której oświadcza, że 
sprzysiężenie m urzynów  na wyspie K ubie  jest 
skutkiem zabiegów angielskich i py ta  się, czy 
Hiszpania w  w ypadku  jakim może liczyć na p o 
moc Stanów Zjednoczonych. G ab ine t  angiel
ski dowiedział się o tej nocie i zażądał od w o 
łania Pana Argaiz, a gabinet tutejszy musiał na 
to żądanie przystać.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dn. 28 .  Maja.

M ów ią ,  iż naszym żołnierzom uczęszczanie 
do b row arów  niedawno surow o zakazanem zo
stało. Jeżeli ta pogłoska jest prawdziwą, o czein 
wcale nie w ątpię, to się w spom niony zakaz ta
kich  zapewne szynków ty c z y ,  które prostemu 
żołnierzowi tysiąc sposobności do opilstwa i b i 
ja tyk  podają. Liczba p rzyarcsztow anych  w skut
k u  excessow p iw nych  ma wynosić 2 1  do 23 .  
T -  Nikt z nich na  złe obchodzenie skarżyć się 
nie może. —  W łaśn ie  dowiadujem y się, iż listy 
z T ry e s tu  dzisiaj rano p rzyby łe  o p rzybyc iu  
pocz ty  greckiej w  dniu 16. Maja donoszą. — 
U bo lew ać ty lko należy, że w edług krótkich do
niesień korrespondeutów  tryestskich dob rych  
now in  nie przyniosła. —  N ie ty lko bow iem  d o 
myślać się ale naw et z pewnością na to racho
w ać  należy, iż w y b o ry  p rzy  nadzw yczajnych  
wszędzie się pojawiających niespokojuościach 
w  tygodniu  od  10. do 16.  Maja staną się smu- 
Inych  excessow przyczyną.

A u s t r y a .
Z K l a u z e n b u r g ,  dn. 19 .  M aja.

N ic  tu  się now ego dotychczas nie w ydarzy-  
ł ° ,  w yjąw szy  zgrozą przejm ujący przypadek, 
k tórego  w  zeszłym miesiącu w  C z a f a w i e  
byliśm y świadkami. W  początku Kwietnia u- 
inarla tam stara jakaś M oldaw ianka , a w krótce  
po  niej kilka innych  osób , będących  już po 
większej części w  podeszłym w ieku; mieszkań- 
cy  pomiecionej wsi wpadli na myśl nieszczęśli
w ą ,  iż ow a kobieta ,  k tóra najprzód umarła, 
jest up iorem , i że ona jest w ydarzonego  pom o

ru  przyczyną. W  tem przekonaniu duchowni, 
zebraw szy się wraz z urzędnikami i starcami 
greckiego wyznania postanowili jednomyślnie 
ow ą za upiora poczytyw aną staruszkę w y k o 
pać ,  co się tez w  dniu 19.  Kwietnia w p rz y 
tomności całego ludu  wiesjkiego odbyło . —. 
Chociaż ciało już  w  zgnieliznę przeszło, lud  
przecież nie w ierzył,  ażeby  umarła i chciał jej 
serce przeszyć zaostrzonym nakształt dzidy ka
wałem d rze w a ,  a potem znow u w grobie zło
ż y ć ,  mówiąc, iż to jest dla kob ie ty ,  która 
ty lko  na p ó ł  u m a r ł a  i tyle ofiar kosztowa
ła ,  rzeczą nieodbicie potrzebną. Szczęściem 
nadszedł tameczny sędzia dominialny, k tórem u 
się przecież po długich namowach udało  zaśle
pione chłopstwo odwieśdź od sprośnego p rzed 
sięwzięcia. —  W k r ó tc e  wszyscy się roze
szli , u s z y , oczy  i nos czoskiem w przódy  z a 
tkawszy.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 25 .  Maja.

 - W e  dw a dni po ogłoszonym w y ro k u
mianowane'j dnia 26 .  Sierpnia z. r. kommissyi 
w o jskow ej ,  to jest duia 13 .  M a rc a ,  w ydano  
w  Bononii powtórnie w y ro k  na 41 osób, k tóre  
się bun tu  przeciw  swemu monarsze i rządow i 
dopuściły, gdyż w  n o cy  dn. 8. W rz eśn ia  z. r. 
uzbro iw szy  się w  strze lby , pistolety  i żelazne 
widła zebrały  się przed bram ą di S lrada Mag- 
giore koło Bononii i ru szy ły  do Im o la , w  tej 
nadziei,  iż za pomocą tamtejszej załogi wojska 
liniowego, spodziewając się, że zachwieją je'j 
w ierność ,  dostaną w swoje ręce kardyna ła  le
gata z R a v e n n y ,  k tó ry  właśnie podówczas w  
Imola się znajdow ał, poczem zatkną chorągiew 
bun tu  i rząd papiezki obalą. P o  drodze, w S. 
Nikolo  zrabowali ci bun tow n icy  koszary, w k tó
r y c h  się tylko dwóch papiezkich dragonów  znaj
d o w a ło ,  gdyż reszta zajęta s łużbą ,  była nieo
becną ; potem w dalszym swoim pochodzie w pa
dli na b rygndyjera  Gaetano Gallerani,  zabrali 
mu konie i b ro ń ,  i dali kilkakrotnie ognia do 
dragona P i e t r o  S a l v i ,  k tó ry  z pomienionym 
brygady je rem  od eskorty  dyliżansu powracał, 
p rzezco go niebezpiecznie zranili. —  G d y  się 
plan napadnięcia z nienacka na  I m o l a  nie p o 
w iódł,  poszli buntow nicy  w różne s trony  w  roz
s y p k ę ,  naczelnik ich umknął jeszcze przedtem, 
a kilku  z nich , na których pomienionv wyrok  
w ydano ,  schwytali ochotnicy i karabiniery  pa- 
p iezcy i oddali w  ręce sprawiedliwości.  —  P o 
wyższym w yrok iem , w ydanym  po wysłuchaniu 
obrońców  oskarżonych , zostali trzej na 2 0  lat 
na  galery ; dwudziesty dziewięciu na 1 5  lat na  
ga le ry ,  jeden na 10  lat na galery a dw óch  na
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3  lala więzienia skazani. — Następnie zabrany 
v  czasie popełnionego przestępstwa ruchomy 
majątek wszystkich osądzonych przypada p o 
dług w yroku ua rzecz rządu jako wynagrodze
nie zrządzonej przez zbrodniarzy szkody. —  
G uerino M ontanari, oskarżony o dostarczenie 
delikwentom żelaznych wideł, któreini byli u- 
^b ro jen i, został przez wojskową kouiisyę Z po
w o d u , że niegodziwego zamiaru z jego strony 
dostatecznie nie udowodniono, tymczasowie na 
wolność puszczony. —  Powyższą senlencyję 
przeczytano osądzonym d. 16 ., ‘2'2. i 26- Marca 
b . r. z tym dodatkiem , żc Ojciec święty powo
dow any najwyższą łaskawością odstąpił od za
brania ruchomego ich m ajątku, poczein osądzo
nych niezwłocznie na przeuależne miejsce kary  
odstawiono.

T u  r  c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 21 . Maja.

P orta  przez S a l o n i c h i  w przeciągu trzech 
dni wiadomości od działających naprzeciw Al- 
bańczykom dowódzców swoich odebrała i roz
głasza, że są pom yślne, ponieważ jednak nic 
urzędowego w gazecie nie czytam y, zdaje się 
ż e  n i e  j e s t  w s t a n i e  u c i ś n i o n y m  R a 
j a s  o m  n i e ś ć  p o m o c y .  Poseł rossyjski 
T i  to  f f odgraża tymczasem coraz głośniej z b r o j 
ną i n t e r w e n c j ą ,  skoro zaś takowa w A l
b a n i i  i B u ł g a r i i  istotnie nastąpi, to prowin- 
cye te bez wątpienia dla Porty będą stracone; 
większość bowiem mieszkańców składa się zR a- 
jasów , a ci pod opieką Rossy i wojskowo się 
zorganizują i T urków  z łatwością wypędzić po
trafią.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  W  zeszłą sobotę towarzy
stw o amatorów teatru na korzyść tutejszego do
mu ochrony zapowiedzianą dało reprezentacyę, 
którą najpomyślniejszy w każdym względzie 
uwieńczył skutek. Cześć wam,  szanowne da
m y, któreście najpiękniejszemi powodowane 
uczuciami aby  nieść pomoc cierpiącej ludzkości 
i sprawie biednej dziatwy się poświęcić, same 
poniekąd z siebie uczyniły ofiarę i ani starań, 
ani czasu nie szczędziły, b y  wylanym ua do
b ro  cierpiących chęciom publiczności nową 
tak piękną nastręczyć sposobność do okazania 
dobroczynności. Cześć i wam Panowie coście 
w  reprezentacyi le'j udział mieli a mianowicie 
tym którzy tyle staiań , tyle zabiegów podejmo
wali, aby reprezentacyę tę do skutku przypro
wadzić. Nareszcie podziękowanie najczulsze

w imieniu ludzkości szanownej publiczności, Jtlg.
ra Ink licznie ua wieczór ten zgromadzić się ra
czyła, oraz słynnemu ziomkowi naszemu S. 
K o s s o w s k i e m u ,  który wystąpieniem sw o je*  
tak przyjem ną rodakom uczynił niespodziankę,

(*>-)
 W  ciągu d w u c h  ostatnich miesięcy

w obwodzie Rejencyi Poznańskiej 3 6  osób 
nienaturalną śmiercią um arło; z tych utonęło 
1 1 , w skutek uszkodzeń na ciele umarło 9 , 
znaleziono na polu albo ulicach nieżywych 5, 
zadusiło się w dymie od węgli 1 , na wodo- 
wstręt umarło 1 dziecko, spaliło się 1 dziecko 
a 7 osób samobójstwa się dopuściło.

Z  S u l m i e r z y c ,  dnia 15. Moja 1844.
Rok prawie docieka jak niżczący żywioł gra

d u  zrujnował w mieście Sulmierzycach nadzieje 
rolników ; —  bratnia i chrześciańska miłość 
pobliższych Panów , zaradziła w setnej może 
części smutniejszym następstwom. —  —

W  roku bieżącym nie ledwie dolegliwsza 
byłaby nas d o t k n ę ł a  k l ę s k a ,  której pra
wie cudem uuiknęliśm y  — Bóg nam p o 
groził i cofnął rękę sprawiedliwości, w chwili 
powszechnej rozpaczy. Kościół Sulmierzycki 
wielki i w s p a n i a ł y ,  k t ó r y  przez lat 4 0  ubogie 
wznosiły dłonie, i który przed dwiema laty do
piero skończony, stoi wśród miasta; od wschodu, 
północy i zachodu o 3 0  kroków  mieszkalne, 
szkudłami pokryte otaczają go dom y, został w 
czasie ostatniej burzy zniszczeniem zagrożony. 
Dnia 12. M aja , upał niezwyczajny w tej po
rze , rokował jakiś w ypadek, czterotygodniowa 
susza oddalała obawę rolników. Każdy pragnął 
deszczu, O  godzinie 5  z południa od wschodu 
i północy zaczęły gromadzić się chmury ciężar
ne żywiołami zmzczeiiia i nadziei. Lękaliśmy 
się zetebnięcia tychże, wiatr ustał zupełnie, a 
burza bez żadnej przeszkody ciągnęła ku połu
dniowi . . . .  częste gromy przeryw ały ciszę stra
szną, bo niepew ną... O  8. deszcz ulewny a 
z nim juz częstsze i bliższe pioruny trzęsły ca
lem przyrodzeuiem ;— w p ó ł dziewiątej uderzył 
jeden we wieżę kościoła, która w okamgnieniu 
zaczęła się palić. Ratunek był wcześny i śmia
ł y —  deszcz gwałtowny wstrzym ywał szerzenie 
się ognia, tym czasem W ybierzyński młynarz, 
człowiek m łody i śmiały, w drapał się po h a l
kach aż do miejsca pożaru , rzuciło się prócz 
tego kilku innych ludzi, między innemi Paweł 
D lugiewicz, w widoczne niebezpieczeństwo, 
gdyż wieża była bez drabin, a ciemności tylko 
częste rozpędzały pioruny —- pożar został uga
szony.
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Powiedziałem na wstępie, ze tylko c u d e m  
ś w i ą t y n i a  ta a następuje miastu ocalone zo
stały, ponieważ piorun bawił w kościele około 
30 sekund, sypiąc mnóstwo iskier na ołtarze, 
ławki i pawiment kościoła, jak z rozpalonego 
pieca. Sufit kościoła w kilkaset miejscach po
dziurawiony a na jednej galeryi trzcina ua su
ficie juz się palić zaczęła — wszystko zasypane 
gruzami zostało, reszta tnassy elektrycznej prze
darła się przez ankrę żelazną mury kościoła 
wiążącą, wyrwała kawał muru i wysilona znikła 
w powietrzu.

Niebezpieczeństwo tak wielkie, tak groźne, 
zdolne zniszczyć najpotężniejsze budowle, prze
minęło bez zuacznej szkody, i prócz znaków 
piorunu, nie zostawiło po sobie nie więcej nad 
łzy ludu, które tenże przy uroczystem dzięk
czyniłem nabożeństwie 14. t  m. składał cudo
wnej opatrzności Boskiej. —  I w  rzeczy samej 
chwila była sroga, groźna, straszna; położenie 
kościoła jest tego rodzaju, że wspólnie z nim 
zgorzeć musiała cała wschodnia i południowa 
część miasta —  to jest więcej jak połowa. —  
Prócz lego, kościół len, uiuia patrona — bu
dują go duchowieństwo miejscowe i parafijanie, 
jest więc tein milszy ludowi, że jest osieroco
n y , a następnie jego własnością, — nie masz 
człowieka, któryby przy nim nie pracował, 
albo któryby wdowiego do jego skarbnicy nic 
wrzucił grosza; a im większe poświęcenie, im 
wznioślejsze usiłowania, tern silniejsze wzma
gają się syuipalye, i ulubiony przedmiot staje 
się droższym. Kościół len kosztował przeszło 
100,000 złp., a z |oz_yl w ofierze lud naju
boższy , który iy je bez t hleba i okrasy, ale 
który zostanie zawsze wiernym Bogu ojców 
swoich; to samo ubóstwo, ta wspólność cier
pień, wzmaga jego charakter do tego, co jest
ojczyslem.

Szanowna publiczność przebaczy, że się roz
wodzę nad wypadkiem bezowocnym, nad zda
rzeniem bez skutku, lecz w kościele naszym, 
w narodzie naszym, polega wszystko na zwią
zkach miłości, że jak utrapienie i smutek, tak 
również radość i wesele dzielić między sobą, 
jako dzieci jednej matki winniśmy, że i my 
jesteśmy ogniwem wielkiego łańcucha, który 
ogień wspólnej wiary, wspólnych nadziei, wspól
nych cierpień, a następnie wspólnej miłości spoił

r łączy na zawsze. — Tak nie masz prawie 
wypadku, zdarzenia, smutku lub wesela, w któ- 
rymbyśmy zbawienia naszego nie znajdowali za- 

-  X. S i w i c k i .

Z W a r s z a w y .  —  Wyszedł tu właśnie 3. i 4. 
tom » Biblioteki starożytnej pisarzy polskich-, 
p. K. W ł. Wójcickiego wydawanej.—-Tom  III. 
zawiera następujące przedruki: 1) Powssednya 
spowiedź A(ndrzeja) T(rzyeieskiego) w Krako
wie Łazarz Audrysowić wybijał (faksymil i  iHu- 
zyką Wacława Szamotulskiego na cztery głosy).
2) Schadzka ziemiańska, wydana przez Piotra 
Zbililowskiego w Krakowie 1605. (w iersz).
3) Szczęśliwa expedycya pod Kamieńcem z Tur
kami Jana na Potoku i Buczaczu Potockiego, 
wojewody braclawskiego, regimentarza d. 16. 
Stycznia 1674. przez Stanisława z Wielkiego 
Łukoszyna Makowieckiego, wierszem polskim 
opisana i do druku podana. 4) Oekonomia 
albo Gospodarstwo ziemiańskie (Gostomskiego), 
w Krakowie 1644. 5) Pogrom Tatarów przez
Hetmana kor. Stanisł. Żółkiewskiego, 6. Octo- 
bris 1620., przy tym Ordynek wyprawy tatar
skiej ua wojuę, Marcina Broniowskiego, i zaś 
edykt kozaków niżowych. 6 ) W ybawienie 
Ruggiera z wyspy Alcyny gwoli W ładysławo
wi Zygmuntów i Królewiczowi Polskiemu, w F lo- 
rencyi 1625 , komedia z tańcem i muzyką po 
włosku reprezentowana, a na polskie przez 
S. S. Jagodyńskiego przetłumaczona (z  Sarci- 
nellego) w Krakowie 1628. (wierszem). — 
Tom IV. obejmuje: 1) Kronika albo krótkie 
z kronik rozmaitych zebranie spraw potocznych 
ziemi z dawna sławnej pruskiej, przez X. Mar
chia Murinusa. W  Thoruniu 1582. 2) W o
łoskie dzieje niektóre z relacyi pewnych osób 
(z rękopisom 1621.) 3) Prawo bartne bartni
kom (Kurpikotn Mazowieckim) należące, któ
rzy według niego sprawować się i sądzić mają, 
przez Krzysztofa Niszczyckiego, przasnyskie
go, ciechanowskiego starostę postanowione 1559.

D r u k a r z e  m u s z ą  s i ę  p o c i e s z a ć  j u k  
s a mą  t ą  i nyś l ą ,  iż w krótkim przeciągu swo
jego życia, robią tyle dobrego na tym świecie, 
ile inne stany przy daleko dłuższem. Druka
rze bowiem nie dochodzą w przecięciu dłuższe
go wieku jak 31 lat, gdy lymczasem życie pra
cowitych chłopów dosięga lat 66, duchownych 
55, rybaków 4 4 , majtków 43, bogatych pa- 
sibrzuchów 58, adwokatów 53, lekarzy 57, 
wyrobników 51, rzciników 6 2 , kupców 60, 
malarzy 42. Tylko poeci i prochownicy żyją 
jeszcze krócićj od biednych drukarzy; p‘° 
chowniry bywają zwykle w powietrze w 24 
roku wysadzeni, u poeci idą już w 30 roku do 
Olympn!

P r z e d  p i ę ć d z i e s i ę c i u  ł a t y  wysyłano 
t  Bordeaux do Anglii i Irłandyi 18,000 beczek
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w ina ; teraz w ysy ła  cała F ra n cy a  do Anglii, I r-  
laudyi i Szkocyi 3 0 0 0  beczek ; w  owym  c z a 
sie dostawiała jedna  p row iucya  G uyeuue  7 0 0 0  
beczek  do  S zw ecy i,  teraz cała F rancya  tylko 
9 5 0 ;  p rzed pięćdziesięciu la ty  w yw oziło  samo 
miasto Bordeaux  1 2 ,0 0 0  beczek  wina do Ros- 
s y i ,  teraz cata F rancya  ty lko  4 0 0 0 ;  wówczas 
spo trzebow aly  same Prussy  1 5 ,0 0 0  beczek w i
n a  B ordeaux , a  teraz w  r. 1 8 4 2 . ,  ty lko  5 0 7 7  
beczek.

D r o g i  k o ń .  —  N a znane'm londyuskiem tar
gowisku Talferwall sprzedano sławnego bieguna 
»Rochelt« za 4 6 0 g iu e jó w ,  to je s tb lisko  1 8 ,0 0 0  
złot. polskich.

Teatr polski .
W  przyszłą  ś ro d ę :  E d y p ;  trajedya w  5. ak

ta ch ,  oryginalnie przez  Ignacego Humnickiego 
wierszem n a p i s a n a ; pocze'm nastąpi opere tka  
na ro d o w a  w  1. akcie: S t a c h  i Z o ś k a .

Z A P O Z W A N I E .
C e le m  dalszej instrukcyi w  interessie w y p o -  

ś rodkow ania  zobow iązanych  do  b u d o w y  p rz y  
kościele  i plebanii paratii St. W ojc iechow sk ie j ,  
a mianowicie dla przedłożenia zeznań świad- 
k o w y c h  i w izy t kośc ie lnych , niemniej dw óch 
czynności finalnych wyznaczywszy  n o w y  termin 

n a  d z i e ń  3. L i p c a  r. b. 
p rzed  po łudniem  o godzinie 9tej na plebanii 
w s p o m n io n e j , zapozyw am  niniejsze'm wszy
stkich glos mających*parafianów, jako  to :

1) zP oznan ia :  a. z przedmieścia St. W o jc ie 
cha, h. z m ałych  G a rb a ró w  włącznie młyn Kab- 
bow skiego , c. z u licy  Szkutowskiej,  cl. z placu 
Sapieżyr.skiego, e. z ulicy K ró lew sk ie j , f .  z u- 
l icy  F ry d e ry k o w sk ie j  i Młynarskiej po prawej 
stronie miasta, 2) z J e rz y c ,  3) z W in ia r ,  4 )  
z N aram ow ic,  5 )  z N aram owic o lęd ró w , fi) 
z młyna Różańsk iego , 7) z P ią tkow a, 8) z U- 
m u llow a ,  9 )  z N o w e ' jw s i ,  10) z G o łę c in a ,  11) 
z  L ipska ,  12) z P odo lanów , 13) ze wsi Strze- 
szyna ,  14) z S y tk o w a ,  1 5 ) z S o ła c z a ,  16) zU r-  
b a n o w a ,  17)  z U rb a n ó w k a ,  aby  się na termi
nie pow yższym  stawili,  g d y  w  przeciwnym r a 
zie p rzy ję te  zos tanie,  iż n iestawający przeciwko 
dek iaracy i p rzy tom nych  nic nie mają do nad 
mienienia.

P o zn ań ,  dnia 30. Maja 1844.
P r e z e s  P o l i c y  i.

O b sz e rn y  lo k a l ,  zna jdu jący  się w  domach 
moich p rzy  u licy  F ry d e ry k o w sk ie j  p o d  Nr. 28. 
p o ło ż o n y ch ,  obecnie za ję ty  przez Resursę  o b y 
w ate lską ,  wraz z leżącym za nim ogrodem i 
kręgielną, zamierzam od 1. Października r. b. na 
r o k  jeden, albo kilka wydzierżawić.

L okal ten  zawiera 5 s tykających  się z sobą 
iz b ,  wielką salę do tańca ,  z chórem dla orkie
s try ,  wielką kuchnią ,  sklep d o b ry  i z p rzyczy
n y  dogodnego położenia swego może być o b ró 
conym  na rozm aity  uży tek ,  mianowicie zaś na

re su rsę ,  t a b a g i e ,  k tó ra  już o d  wielu lat w  nim 
się u trzy m u je ,  lub na  fabryką.

R ó w  miejski, nape łn iony zawsze w o d ą ,  p rze 
rzyna  ogród.

G o tó w  także jestem sprzedać dw a place o k o 
ło  tego lo k a lu ,  b lisko dom u Ziemstwa leżące ; 
postawić na nich można dw a d o m y ,  każdy  o 7 
oknach z f ro n tu ,  i założyć ogródki. W a r u n k i  
są dla kupującego korzystne.

P o z n a ń ,  dnia 5.,C zerw ca 1844.
Z y c h l i r i s k i ,  in troligator.

P rz y  ulicy M agazynowej Nr. 1. jest  do  w y 
najęcia od 8. Michała r. b. pierwsze pię tro  z n a 
le ż ą c e ^  do  niego mieszkaniem w  sklepie ,  s ta j
n ią ,  w ozownią i górą.

S tęp low ane i m o c n o  oku te  miary flo 
J B b o ż a  przedaje  najtaniej

F e r d .  K a d e l b a c h ,  W o d n a  ulica Nr. 17.

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru
najniższy | nąjwyz.

Stan
barometru. W iatr.

2. Czerw.
3. *
4. •
5. -
6. -
7. »
8. «

+  7,(P
+  7,4» 
+  1,8° 
+  5,0° 
+  6,7° 
+  8,2° 
+  12,2°

+  17,3o 
+  15,0° 
+  la,2° 
+  17.3° 
+  20,0° 
+  23,0° 
+  19,8°

27 " 10,5 
27" 9,2'" 
28" 1,0 "' 
28" 1,5'" 
28" 1,0 '" 
28" 1,0 "' 
28" 0,2 '"

Zachodni, 
f i l  111 pól. z. 
Póln. z.

dito 
Poludn, z, 

dito 
Zachodni

K urs g ie łdy  Berlińskiej. 
Dnia 7. Czerwca 1844.

Sto A a pr. kurant.
po

prC.
papie
rami.

goto- 
wiz ii ą

Obligi długu skarbowego . . 3'i 101 100^
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 — mmm
Obligi premiów handlu morsk. — 88 --
Obligi Marchii Elekt. i Aowćj 3V2

3^
100 { 99}

Obligi miasta B e r l in a ............ 100} —
» Gdańska w T. . 48

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i lOOf 99|
» W . X.Poznańsk. 4 — 103|

» » dito 31 — 99
» * Pruss. W schód. 31 102} 1014
» » Pom orskie. . . 3 ; 101J 100!
» * March- Elek.iN. 31 101} 1004
» » Szląskie . . . . 3'i 994 99

F ry d ry ch sd o ry ........................ — 13} m
Inne mouety złote po 5 tal. . — 12-r’i 12^
D iscon to .................................... — 3 4

A U c j e
Drogi żel. Herl.-Poczdamskiej 5 166
Obligi npierw. Berl.-Poczdams. 4 — 1034
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . — 1914 —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 1034
Drogi żel. Berl.-Auhaltskiej • — 164 __
Obligi npierw. Berl.-Anhaltskie 4 104} —
Drogi żel. Dyssel. Elbcrleld. 5 — —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98} —
Drogi żel. R e ń s k ie j ............... 5 — —
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 98} —

» od rządu garautowane. 34 98} —
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 149 _
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 104} —
D rogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 125 —

* » dito Lit. B .. _ 118} _
» »Berl.-Szcz. Lit. A. i B, _ 132
«  ̂ » Magdeb.-Ilalberst. 4 122}

Dr. żel. Wroct.-Szwidu.-Freib. 4 — _
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 103} —


